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O T E L L O

oper* w czterech aktach, słowa napisał Arrigo 
Boito, muzykę Józef Verdi.

„Otello* znacznie odróżnia się od da­
wniejszych utworów Yerdiego a zwłaszcza od 
typu dawniejszej „opery włoskiej*. Już li­
bretto, którego twórcą jest Boito (kompozy­
tor opery „Mafistofeles") odróżnia się zna­
cznie od libret „opery włoskiej" i ułożone 
jest z jak najmożliwszem uwzględnieniem 
oryginału Szekspirowskiego tak, że to mimo 
woli zakreśliło kompozytorowi granice nie do 
przebyoią! Musiał się staraó swój talent kom­
pozytorski rozwinąć tylko w tyob granicach 
i musiał się co obwiła oglądaó na akcyę dra­
matyczną.

Uwaga Yerdiego, jakoby „Otello* Szek­
spira był dobrym tematem do libreta opero­
wego, spowodowała jego przyjaoela Boitę do 
wykonania tej myśli. W opracowaniu libretta 
do „Otella przedstawia się Boito jako zdol­
ny umysł literacki i doskonały znawoa sce­
ny i muzyki. Ze względów soenioznyob wi­
dział się Boito zniewolonym do opuszozenia 
pierwszego aktu z oryginału Szekspirowskie­
go (uprowadzenie Desdemony, oskarżenie Otel­
la i obrona Desdemony) i dlatego zaczyna 
libretto swe wylądowaniem Otella na Cyprze, 
pominąwszy więc opuszczenie pierwszego ak­
tu i losów pary Brabaneya z Bianką, trzymał 
się zresztą Boito wiernie oryginału Szekspi­
rowskiego. Ze względów soenioznyob widział 
się tylko zniewolonym stworzyć nowe dwie 
sceny tj. pessymi styczne „Credo* (monolog 
Jagona) i duet miłosny Otella z Desdemoną 
(w pierwszym akcie) Monolog Jagona nie 
tyle został stworzony dla dokładniejszego 
scharakteryzowania tej postaci, jak raczej 
z praktyoznych względów dla śpiewaka tj. 
aby śpiewającemu partyę Jagona dać sposo­
bność do sceny solowej. Przeciwnie uważać 
należy duet miłosny Otella z Desdemoną za 
trafny pomysł libreoisty i to nietylko dla sa­
mych względów muzycznych. Duet ten wogó- 
le niby tkliwa rozmowa dwóch kochanków 
tworzy piękne, umotywowane i harmonijne 
zakończenie aktu pierwszego i jako faka sce­
na końcowa, tworząoa silnie umotywowany 
kontrast z później szemi soenami zazdrości a 
powtórzona u łoża śmiertelnego Desdemony, 
sprawia silniejsze i jaskrawsze wrażenie.

Wielu krytyków zastanawiało się nad 
pytaniem czy „Otello* rzeczywiście jest po­
stępem w porównaniu z poprzedmemi pracami 
Verdiego, jak ,Traviata“ „Bal maskowy" lub 
„Aida“?

Jest wprawdzie w „Otellu" wyraźny po­
stęp w technice muzycznej i w konoentraoyi 
akoyi dramatycznej, ale nie znajdujemy tam 
wzrostu siły inwenoyjnej lub bogactwa me- 
lodyi.

Ci, którzy w tendenoyi dramatycznej i 
w zaniechaniu samoistnie pięknej muzyki na 
korzyść malowania sytuaoyi i akcentowania 
słów szukają zbawienia opery, mogą pod ta­
kimi warunkami w „Otellu" rzeczywiście wi­
dzieć punkt kulminacyjny talentu twórczego 
Verdiego, przeważnie jednak część muzyków 
chociaż powie to samo, to przeeie wypowie 
z wielkiemi zastrzeżeniami, od kompozyoyi 
operowej bowiem wymaga się piękna i nowo 
ici muzycznych idei a szczególnie idei melo­
dyjnych Z tego właśnie stanowiska „Otella* 
sądząc trzeba przyznać, że pod względem idei 
melodyjnych opera „Otello* stoi niżej od 
„Aidy“, „Trawiaty* a nawet od „Balu ma­
skowego".

„Otello" jest dziełem poważnem, szla- 
chetnem niby pomnikiem honorowym dla ar­
tystycznej działalności ulubieńca bywalców 
teatralnych, który u schyłku żyoia doszedł 
do wyżyny doskonałości. Yerdiego „Otello* 
jest dziełem wprawdzie jednolitem, wytra­
wniej szem, niżeli jego dawniejsze utwory, 
ale nie masz w niem dawnej świeżości i siły. 
Mistrz wytknął sobie piękny i szlachetny cel, 
lecz na tej drodze wiele oennego poszło za 
marne: naiwność i młodość. A młodość w 
muzyce to przecież melodya. Pod tym osta­
tnim właśnie względem „Otello* nie doró­
wnywa dawniejszym jego utworom. Bogactwo 
melodyi daleko łatwiej w dawniejszych pra- 
oaoh Verdiego występuje i możua im przy­
słuchiwać się nawet bez zważania na zwią­
zek z treśoią libretta, z muzyki do „Otella* 
zaś pozostaje tylko pełne nastroju i wzrusza 
jące wrażenie całości, będącej dramatem wy­
malowanym tonami. Sceny podobnie jak w 
dramaoie przechodzą jedne w drugie bez wi­
docznego odgraniozenia. Kompozytor pracuje

przeważnie niewyszukanymi środkami, bez 
nadzwyczajnych i wyszukanych efektów in- 
strumentulnyoh jak to czynił w „Aidzie*. W 
modulaoyi i harmonizaoyi napotykamy na 
trafne pomysły, ale za to zamiłowanie do 
chromatycznych następstw akordów i do za­
miany durowego na molowy rodzaj w tej sa­
mej tonacyi występuje w „Otellu" jeszcze 
jaskrawiej, niżeli w „Aidzie*. Chór w prze­
ciwstawieństwie do „Aidy* odgrywa w „O- 
tellu* mniejszą rolę i tylko w akcie trzecim 
i na początku aktu pierwszego dosięga potę­
gi i znaczenia chórów dawniejszyoh utworów 
Verdiego.

Duety lub tercety, polegająoe w da­
wniejszy. h utworach jego przeważnie na 
wspólnym i równoozesnym śpiewie, polegają I 
w „Otellu" więcej na dyalogu, orkiestrą do- | 
kładniej scharakteryzowanym i tylko gdzie­
niegdzie, zazwyczaj u końca dyalogów, łączą 
się głosy razem. 3piew wprawdzie i tutaj 
wszędzie dominuje, ale przy tern zastosowany 
jest do toku myśli, uozuó i słów tak, że 
wskutek tego napotykamy na symetrycznie 
zbudowaną, samoistną melodyę rzadziej, ani­
żeli na wprowadzony teraz do „modernisty­
cznej opery" styl deklamatorski, który nam 
się przedstawia niby połąozenie kantaty z 
reoytatywami. Powtórzenia słów napotykamy 
tylko, w chórach lub scenach zbiorowych a 
wszelkie ozdobniki w śpiewie lub zakońozema 
na wysokich tonaoh piersiowych są zastosowa­
ne do sytuaoyi, albo raozej sytuaoya to je 
narzuciła kompozytorowi.

Wybór Szekspirowskiego „Otella* na 
libreto operowe krytykowało już wielu jako 
materyał nie bardzo wdzięczny dla muzyka. 
Bzeczywiście teź jest zazdrość ze wszystkich 
tragicznych namiętności najmniej idealną i 
najmniej do kompozyoyi się nadającą. Ziły 
pierwiastek, który w muzyce tylko jako mo 
ment przeciwstawiony, kontrast, przejśoiowo 
użyty byó może, musi w wyborze takiego 
tematu, jak zazdrość, byó głównym czynni­
kiem deoyzyi.

Muzyka, któraby przez cztery akty ma­
lowała, jak podstęp i złośliwość umie w 
człowieku dotąd szlachetnym stopniowo 
wzbudzać podejrzenie, następnie zazdrość, a 
nareszcie razem a w przebranej miaroe się 
zjawiająo popychają go do tak ohydnego po­
stępku, jak uduszenie kobiety — ma przed 
sobą niełatwe i bardzo niewdzięczne zadanie 
do rozwiązania. Go taki geniusz jak Szekspir 
i jego nadzwyozajna zaajomośó psyohologii 
ludzkiej zdziałać mogły słowami, a nawet 
gdzieniegdzie humorem umiały przyprawić 
okrutne postępki, to nie da się zawsze i do­
brze muzyką zastąpić.

1 Rossini skomponował muzykę do 
„Otella*, ale libreoista w tym wypadku sta­
rał się stosownie do ówczesnego zwyczaju, 
dać tylko sposobność do popisu kompozytoro­
wi, a ten znowu myślał więcej o śpiewaku, 
mniej zaś o artyście dramatyoznym. Z orygi­
nału Szekspirowskiego został tylko ostatni 
akt — śmierć Desdemony — wiernie oddany 
i właśnie za to zakończenie tragiozne (udu­
szenie Desdemony) musiał Rossini oiężko po­
kutować.

Słuohaoze włoscy w r. 1815 tak byli 
rozgoryczeni okrutnem zakończeniem opery, 
iż Rossini widział się zniewolonym na na­
stępnych przedstawieniach swej opery zakoń- 
ozenie to w ten sposób szczęśliwie zmienić, 
iż Desdemoną na prędoe przekonywa Otella 
o swej niewinności, poozem całość na dueoie 
miłosnym się kończyła. Takie obchodzenie się 
w operach włoskioh z utworami klasycznymi 
leżało wtedy w duohu czasu.

W porównania z poprzednimi utworami 
Verdiego widzimy w „Otellu* postęp pod 
względem dramatycznym a więc dążność do 
wyraźnego i uproszozonego stylu. W „Aidzie" 
mamy widowisko pełne różnoioduyoh i barw­
nych tańoów, pochodów itp., podczas gdy w 
„Otellu" takich efektownych scen mało, a 
wszystko się ogranicza na akcyę ledwie trzech 
osób.

Gdy w r. 1887 w Medyolanie wystawio­
no po raz pierwszy Verdiego „Otella* chcia­
ło wielu widzieć w tern dziele wpływ 
muzyki Wagnerowskiej na twórczość kompo­
zytorskiego mistrza. Wprawdzie zgadza się 
Verdi pod wielu względami w „Otellu" z za­
patrywaniami W agnera, ale aby ten styl 
miał powstać dopiero pod wpływem muzyki 
Wagnerowskiej, to może tylko ten twierdzić, 
kto nie zna Verdiego „Don Carlosa* skompo­
nowanego na 20 lat przed „Otellem" i to w 
ozasie, w którym Verdi tylko powierzchow­
nie znał kilka utworów Wagnera. Zapewniają

0 tern najzażylsi przyjaciele Verdiego i po­
ważani we Włoszech muzyoy: kompozytor 
Arrigo Boito, krytyk Filippo Filippi i na­
kładca Giulio Rioordi. Wszyscy oni twierdzą, 
że Verdi znał tylko, powierzchownie „Lohen- 
grina* i „Tannh&usera* i że zwykł był się do 
swych przyj aoiół wyrażać, że go te utwory 
zainteresowały, wiadomo zaś, że te opery nie 
stanowią jeszcze charakterystyki „stylu Wa­
gnerowskiego." Właściwy „styl Wagnerowski 
przebija się dopiero z całą wyrazistością i 
siłą w późniejszych utworach Wagnera, jak 
w „Pierśoieniu Nibelungów*, w „Śpiewakach 
norymberskich", „Trystanie i Izoldzie" i w 
„Parsyfalu* — a tych utworów wagnerow­
skich, Verdi pisząc partyturę do „Otella* 
wcale nie znał, ani znać się woale me starał.

Kompozytor włoski Boito widział w na 
śladowniotwie stylu Wagnerowskiego wielkie 
niebezpieczeństwo dla młodych kompozytorów
1 muzykę Wagnerowską w ten sposób okre­
ślał: le Wagner istne ćest la tnaladie de nos 
jours, ćest une pestel

Muzyka do „Otella* jest wprawdzie od­
mienną od muzyki do „Aidy* lub „Trayiaty*, 
ale mimo to przebija się w „Otellu" prawdzi-  ̂
wy styl Verdiowski. Nie ma tam ani jednej 
soeny, któraby była naśladownictwem stylu 
Wagnerowskiego, styla deklamatorski ego 
zwłaszcza motywów przewodnich. Najgłówniej­
szych czynników właśoiwego „stylu Wagne­
rowskiego* wcale nie napotykamy w „Otellu*. 
Jedyny raz powtarza Verdi już poprzednio 
użyty motyw, a to motyw z końca pierwszego 
aktu (E-dur), który wraca w finale całej ope­
ry, ale tym razem ten motyw występuje tylko 
jako reminisoenoya z duetu miłosnego, woale 
zaś nie ma znaczenia motywu przewodniego.

Chcąc wymienić ważniejsze ustępy mu 
zyozne całej opery trzeba w pierwszym akcie 
wskazać na burzę i modlitwę dziękczynną (*/t 
allegro agitato a—moll) po ocaleniu okrętu, 
a następnie dyalog Rodryga z Jagonem i pieśń 
ostatniego (allegro eon brio h moll 8/g). Chór 
Cypryjczyków na uroozystośoi ognia zajmuje 
nas dla swych efektów instrumentalnych, 
mniej zaś dla melodyi. Koniec tego aktu t* o- 
rzy duet miłosny Otella z Desdemoną. rozpo- 
ozęty pięknem recytatywem na wiolonczeli, 
pizeohodząoym następnie na oztery wiolon- 
ozele, który później rozwija się w prawdziwie 
Yerdiowską kantylenę (Aj-dur). Konieo tego 
duetu tworzy przepiękna, ucsuoiowa fraza 
(oon espressive E dar) tworząoa później za­
kończenie oałej opery.

Drugi akt daje nam prócz sławnego mo­
nologu Jagona sposobność do usłyszenia uro­
czej serenady krajowców («/j allegro moderato 
E dar, */B poco pia animata H- ur i gis-moll) 
z akompaniamentem gitary i mandoliny. Se­
renada ta jak rozweselająoy promyk słoneczny 
odbija od ponurego tła oałego aktu, w którym 
chóry pogadają urok narodowy i mistrzowsko 
są rozdzielone między głosy chłopięoe, dziew­
częce, żeńskie i męskie. Do nielicznych zao 
krąglonyoh i melodyjnych ustępów całej opery 
należy kwartet między Desdemoną a Otellem 
na przodzie, a Emilią i Jagonem w głębi 
soeny, dalej Otella arya pożegnalna (allegro 
assai ritenuto As-dur */,) z towarzyszeniem 
arfy i trąbki i opowiadani* Jagona o śnie 
Kassya (®|8 andantmo). Soena przysięgi zemsty 
z jaskrawą instrumentaoyą posługującą się 
waltomiami i puzonami, pasażami chromaty­
cznymi itp. jest tylko efektem na zakońozenie 
tego aktu (•/* allegro agitato A-dur), ale nie 
ma nadzwyczajnie głębokiej wartośoi.

Trzeci akt rozpoozyna oharaterysty- 
ozny i nadzwyczajnie głębokiej wartośoi 
trafnie sytuaoyę malujący duet Otella z 
Desdemoną. Podejrzliwość murzyna i niewin­
ność Desdemony mistrzowsko fą krótkiemi fra­
zami mnzyoznemi oddaną. W długim mono­
logu Otella (4'4 adagio as moll) kompozytor 
chwyta się najjaskrawszych środków, aby 
tylko wiernie oddać walkę wewnętrzną duszy 
Otella. Dramatyczny talent Verdiego łączy tę 
scenę z następną, muzycznie wysoko stojącą 
seeną zbiorową, w której bolesny głos Des­
demony efektownie góruje nad całym ohórem, 
w piękną muzyczną całość. Verdiego wielki 
talent w budowaniu finałów korzystnie tu na 
jaw wyohodzi.

Pierwsza połowa czwartego aktu niejako 
poświęoona jest Desdemonie. Przygrywka na 
rożku angielskim, przerywana kwintami „cis* 
i „gis" w klarnetach basowych, nadają odra­
za całej tej soenie dziwny, ale i trafny kolo­
ryt. W tym samym tonie skomponowaną jest 
„pieśń o wierzbie" (a|* fis moll) i modlitwa 
„Ave-Maria* które więcej robią wrażenie siły 
z powodu czarującej instrumentaoyi (kwartet

smyczkowy oon sordini) aniżeli bogaotwa me­
lodyi. Druga połowa tegoż aktu charaktery 
żuje okrutnośó czynu Otella. „Ritornello" o- 
śmiu solowych kontrabasów maluje walkę w 
duszy Otella, który na myśl okropnego za­
miaru na chwilka się wzdryga (figura wiolo- 
wa i delikatne uderzenia bębna) aż nareszcie 
z całą determinaoyą przystępuje do wykona­
nia ohydnego czynu Jeszcze raz odzywa się 
piękna fraza z pierwszego aktu — jako re- 
miniscenoya duetu miłosnego — tym razem 
w A-dur, Otello oałuje spiąoą Desdemonę, 
poozem przy jaskrawej instrumentaoyi wyko 
nuje swój zamiar.

Rozżalony rzuca teraz Otello swój wzrok 
na Desdemonę, o której niewinnośoi niestety 
za późno się przekonywa (4|4 h moll adagio). 
Jej wybladła twarz odbiera mu chęć do dal­
szego żywota (andante E-moll) po raz osta­
tni oałuje jej martwe oblicze, podozas czego 
w orkiestrse słychać piękną frazę z pierw­
szego aktu (E-dur, oon espressione) i umiera 
u stóp martwego ciała Desdemony.

Gdy po pierwszem wystawieniu „Otella* 
w Medyolanie na wiosnę 1877 r. rozeszła 
się po świecie muzycznym Europy wiadomość 
że w piętnaście lat po „Aidzie* 74 letni 
Yerdi napisał nową operę, prawie nikt nie 
wątpił, że to dzieło oznaozać musi postęp w 
rozwoju talentu twórczego mistrza Yerdiego. 
Wszystko chciało w tym nowym utworze 
widzieć coś nowego, prawie coś oryginalnego. 
I rzeczywiśoie wkrótoe się przekonał świat 
muzyesny, iż jest to dzieło pod wielu wzglę­
dami nowe, oryginalne, nieraz dziwne, zasłu­
gujące ze wszech miar na wysokie poważa­
nie i godne poznania.

Dr. L. Oruder.

U n i w e r s y t e t y  l o d o w e

Myśl uniwersytetów ludowych, wprowa­
dzona w żyoie, jak wiadomo, po raz pierw­
szy w Anglii i w ziemiach skandynawskich, 
przeszczepioną została do Francj i parę lat 
temu przez panią Mćrot. Założyła ona w 
Montreuil przy Peryźu dla tamtejszych ro­
botników i wieśniaków „Wieozory studyów po 
pracy* (Soirśes d’ótudes aprćs le trarail). Pó­
źniej grono młodszych i starszych przyja- 
oiół ludu zorganizowało w stolicy już towa­
rzystwo zwane „Coopśration des idćes* (Współ­
działanie myśli) wydawało swój miesięcznik, 
niedużej zresztą objętośoi i przez oały rok 
1898 i połowę 1899 urządzało kilka razy na 
tydzień w osobnej sali wykłady dla ludu 
paryskiego.

Jesienią roku 1899 „Współdziałanie my­
śli" rozwinęło się tak, że mogło otworzyć na 
ulioy du Faubourg Saint-Antoine pod nume­
rem 167 „uniwersytet ludowy*. Nazwa, jak 
wszystkie tego rodzaju, trochę przesadna, w 
każdym razie jednak „uniwersytet* przed­
stawia się dodatnio. Zajmuje kilka sal, oo 
wieozór odbywają się w nim wykłady, czę­
sto nawet dwóoh prelegentów ozyta w dwóch 
oddzielnych salach, oo niedziela o trzecie) 
po południa jest tam „poranek artystyozno- 
muzykalny* wieczorem zaś o ósmej taki sam 
wieczór. Biblioteka, czytelnia, pokój bilardo­
wy uzupełniają ową, z* wszech miar szaoo 
wną instytucyę. Ażeby zaś z wszystkiego te­
go korzystać, potrzeba opłacać miesięcznie le­
dwie kilkadziesiąt centymów na opędzenie 
kosztów lokalu.

Mam przed sobą sprawozdanie uniwer­
sytetu ludowego za styczeń bieżąoego roku 
Odbyło się w nim czterdzieści kilka wykła­
dów i tak: adwokat Paweł Peltier mówił o 
Dumasaoh, Edward Beaufils o poezyi bretoń- 
skiej w ogólnośoi i (w osobnym odczycie) o 
poeoie bretońskim Auguście Brizeuz, profesor 
Sorbony Leon Marillier o powieściopisarce 
angielskiej Oliwie Sohreiner, która tak śmiało 
wystąpiła przeciw Chamberlainowi i napię­
tnowała nsjazd Transvaalu, Leon Robelin 
wykładał o pieśniarza francuskim z czasów 
drugiego cesarstwa Piotize Dupot, Wiktor 
Charbounel o powieści Jerzego Clómenoeau 
„Les plus forts*. Inne wykłady poświęoone 
były sztuce. Nordau mówił o znaczeniu spo 
łeoznem sztuki, Karol Brun o teatrze i rodzi­
nie w dziewiętnastem stuleciu, Gustaw Caben 
o pejzażyście francuskim Eugeniuszu Boudi- 
nier. Eug. Soleniere rozpoczął seryę pogada­
nek o muzyce francuskiej dziewiętnastego 
wieku. Historya była również uwzględniona. 
Opracowywano poszczególne jej okresy w 
dłuższym szeregu prelekcyj. I tak: panna 
Baartsohi w czterech wykładach o historyi 
rewoluoyi z 1879 r. doszła do upadku króle­

stwa, adwokat Milhaud traktował o zasadach 
tejże rewolucyi a inny prelegent objął w 
oztereoh pogadankach dzieje roku 1848.

Znajomości krajów poświęoone były wy­
kłady Barrego (Chiny i Japonia) i Crće’a 
(Transyaśd), filozofii wykłady Fareza (Wpływ 
stanu moralnego ozłowieka na jego stan fizy­
czny), Boisse’a (Problemat szczęścia), Desjar- 
dinsa (Rozwój idei sprawiedliwości u staro­
żytnych), Lćgera (Moralność Epikurejczyków), 
naukom przyrodniozym odczyty Rabauda 
(O potworach) i Colomba (Pszozoły).

Za bardzo pożyteczną należy uważać 
grupę wykładów, odnoszącą się do hygieny, 
znajomości praw i nowszych wynalazków. 
Z tego zakresu wymienię pogadanki: dr. Si- 
corda o leczeniu surowicznem, dr. Legranda
0 przepracowaniu fizycznem i umysłowem, 
dr. Leredde’a o gruźlicy Adwokat Weber 
mówił o organizaoyi pracy w dziewiętnastem 
stuleciu, Guy o prawie dotyoząoem wypad­
ków przy pracy, Borel o ubezpieczeniu na 
starość. Co do wynalazków inżynier Casevita 
mówił o telegrafie, a J. Brunei o żegludze 
powietrznej. Pomijam jeszoze kilka wykładów 
z ekonomii i sooyologii.

Nadto, oo niedzielę, odbywały się rano 
próby chóralnego śpiewu mieszanego, a w in­
nej sali wykłady gry na flecie i skrzypoooh. 
W poniedziałek kurs fotografii, we wtorek 
kurs harmonii, w innej sali kurs muzyki in­
strumentowej (symfonia). We wtorek i w pią­
tek nauka języka niemieckiego, w środę i so­
botę angielskiego, w sobotę kurs stenografii. 
W czwartek wieozór i w niedzielę rano nau­
ka śpiewu, w piątek wykłady języka francu­
skiego dla oudzoziemoów. Każdej soboty je­
den z adwokatów udzielał w lokalu uniwer­
sytetu porad prawniozych, a co niedzieli ra­
no dr. Zieliński (rodem z Królestwa) dawał 
konsultaoye z zakresu hygieny.

Działalność więo instytuoyi, zawdzięcza­
jącej swój byt li tylko inioyatywie prywatnej
1 dobrej chęci społeczeństwa, jest prawdziwie 
ohlubną. A oprócz uniwersytetu na ulioy św. 
Antoniego, istnieje jeszcze ów w Montreuil, 
jakoteż trzy inne w Paryżu: na ulioy Ba- 
gneuz, na ulicy Monffetard i w czternastym 
okręgu.

R o z  M A IT O S C l.
Z niewoli n bandytów. W tyoh dniaoh 

powrócił na łono rodziny do Siouliana w pro- 
wincyi Girgenti, bogaty właściciel ziemski, 
Wincenty Soaramuzza, porwany przed paru 
tygodniami przez bandytów sycylijskioh i trzy­
many w niewoli. Władze krajowe z początku 
zabroniły rodzinie porwanego traktować z ban­
dytami, którzy żądali wysokiego okupu. Przy­
puszczano, iż stanowozość władz zniewoli zbó­
jów do ustępstw, gdy jednak przez miesiąo 
oały żandarmi włosoy napróżno uganiali się 
po Girgenti, nie mogąo natrafić na ślady ban­
dytów, gdy wreszoie bandyci jakby urągając 
polioyi sycylijskiej, codziennie przysyłali do 
Palerma listy z coraz to wyższemi żądaniami, 
władze pozwoliły rodzime porozumieć się bez­
pośrednio z hersztem bandytów, który ostate­
cznie po długioh targach zdecydował się na 
wypuszozenie jeńoa po złożeniu okupu w sa­
mie 10.000 lir. Soaramuzza, który już raz prze- 
bywał w niewoli a bandytów sycylijskich, za­
pewnia, iż w „jasyrze* pędził żyoie bardzo 
wygodne. Bandyoi po otrzymaniu okupu, od-
Srowadzili jeńca pod eskortą zbrojną aż do 

rzwi mieszkania w Siouliana, baoząo, aby 
tak drogo wykupionemu mężowi włos nie 
spadł z głowy.

Zwierzęta z orderami. Lord Roberts, 
głównodowodzący wojskami angielskiemi w 
Afryce Południowej, posiada zasłużonego ko­
nia wojskowego, który za udział w kampa­
nii afgańs dej otrzymał od królowej Wikto- 
ryi medal zasługi. Nie jest to jedyny fakt 
w armii angielskiej, w której panuje zwyczaj 
odznaczania medalami bohaterów niezależnie 
od tego, ozy chodzą na dwóoh, ozy też na 
czterech nogaoh. Tak np. podozas kampanii 
krymskiej pies Jack uratował żyoie oficerowi 
i zagryzł na śmierć trzech żołnierzy rosyj­
skich, za co po powrocie do Anglii otrzymał 
medal za krymską kampanię i został przed­
stawiony królowej Wiktoryi. Fox-terrier, na­
leżący do 8 pułku huzarów ze odznaczenie 
się w kampanii krymskiej po powrocie pałka 
do Dublina dostąpił niezwykłego zaszczytu: 
zarząd miejski wydał na jego oześó wielki 
obiad galowy, na którym lord major wniósł 
zdrowie ozworonogiego bohatera. W czasie o- 
statniej kampanii egipskiej pies 9 pułku pie­
choty walczył z niezwykłą odwagą i kilka­
krotnie został ranny, za oo otrzymał złoty 
medal. Konieo tego bohatera był smutny: 
po powrocie do Anglii, zginął pod koła­
mi automobilu w jednym z parków lon­
dyńskich.

Wielki wybór. Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
Sselnfr-oK i, Hlostiumy

M IK L C  Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki &
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Napisał JULIUSZ MARY.

(C iąg  dalszy).

— ■ Nie-wiem.
Rozśmiał się nerwowo, aż biedna dziew 

»y n a  się przeraziła.
—  Czy »podziewa się, że mn przebaczę, 

że powróoi i zajmie, jak  dawniej, miejsoe w 
moim domu ?

— Nie, nie ma tej nadziei, życie jęg o  
to jeden ciągły żal za 'występek ml dośoi.

— -^Nędznik I nie chcę, żeby dłużej po* 
zostawał w okolicy. To jedna więcej męka 

•dła mnie, czuó go tak blisko siebie... Napiszę 
do niego...

—  Oszczędź go ojcze... on taki nieszczę­
śliwy, nie doprowadzaj go do ostateczności, 

i.Kto wie, ozy >w chwili rozpaozy...
— Końoz, kończ...
—  Kto wie, ozy nie cechoe ustąpić zu­

pełnie...
W  szlachetnem serou Michała nienawiść 

się zagnieździła.
— ‘ Mówisz o.śmierci, prawda?
— Tak. o śmierci.
—  Niech umrze, to mu się należy !
Biedna Marya-Róża po całych dniach

płakała teraz. Jednak takie położenie nie mo* 
g ło  się przeciągać, czuła, że nadchodzi chwi­
ja  zdecydowania się na krok stanowczy. Za 
zdrrść, obawa utracenia dziewczęcia zmieniły 

"łagodny oharakter Michała.
— Płaczesz ? pytał.
— Przebacz ojcze!.,,
— Czego płaczesz ?
— Boję się, żt> straciłam twoje przywią­

zanie.
— Albo może dlatego, że jesteś zdała 

■ od Fryderyka? I d ź  do niego; me przeszka­
dzam.

Pewnego razu, z innymi listami, przy­
niesiono z poczty list do niej. Poznsl pismo 
Fryderyka i podał Maryi-Róży, która czytała 
oo ) następuj e :

„Jeżeli nie przyjdziesz dzisiaj do tw oje­
go ojoa, nie będziesz już potrzebowała wy­
bierać pomiędzy nim i Michałem. Odbiorę 
sobie żyoie, przysięgam.11

Upuściła list, westohnęła ciężko, osunęła 
się do nóg Miohała i zemdlała. Podniósł ją, 
przyprowadził do przytomności, leoz jedno- 
oześnie list przeozytał. Nie uczuł litości dla 
człowieka, który pisał o odebraniu sobie 
żyoia, leoz ulitował się nad biednem dzie 
okiem.

— Idź do niego — izekł — nie będę oi 
bronił.

Ona sądziła, że przebaoza i zawołała 
z wdzięcznośoią:

—  A on! ojoze. ojcze, dziękuję!
Zrozumiał i odparł ostro :
— Nigdy ! nigdy !
Poszła do Ałbertvillu Zastała Fryderyka 

bladego, zmartwionego, seroe je j się krajało, 
kiedy na niego patrzyła. Położyła głowę na 
pieraiaoh ojoa i mówiła ze łzam i:

— Och! o jeze , jak ja  c i e r p i ę . . .  Jak 
strasznie przeraziłam się groźbą w twoim 
liście.

— Uwierzyłaś tej groźbie?
— Nie — rzekła z mooą. — Nie miałbyś 

odwagi odebraó sobie żyoia i zostawić mnie 
z-wieoznym wyrzutem, że byłam powodem 
twej śmieroi.

— Postanowiłem umrzeć, jeżeli mnie 
porzucisz., Tylko twoja obecność za howa 
mnie przy życiu. C się ze mną stanie zda­
ła od oiebie ?. . Wiem, że Michał nigdy nie 
przebaozy i gdyby nie ty, moja oórko, dawno- 
bym nie żył..,

— Ojcze, z tobą pozostanę...
Po powrooie do Bianc-Chemin nio nie 

mówiła, Miohał nie pytał także, wieozorem 
dopiero, kiedy po obiedzie sami byli w salo­
nie, odezwał s ię :

— Kiedy znów pójdziesz do niego ?
— Jutro, ojoze... i oo dzień, bo nie 

chcę. być powodem jego śmieroi... a ty sam, 
ojoze, ażeby uchronić mnie od krwawego 
wspomnienia na całe żyoie ty sam każesz 
mi odejść...

Michał zachwiał się, nie spodzie ał się 
strasznego ciosu.

— Chcesz odejść? ChceBZ mnie opuśoić 
na zawsze ?

— Muszę, ojcze.
Widzisz że jego a nie mnie kochasz 

Idź zatem, wracaj do tegd, który nie obawia 
się działać na twoje serce obawą śmieroi.. 
Idź, niech będzie szczęśliwy, podczas gdy

j»... Będziesz jasnym promieniem jego ży­
oia... Co go więoej obchodzi ? Czyż me był 
zawsze szczęśliwy, pomimo niecnej swojej 
przeszłości ?...

— Przysięgam, ojoze, że jest bardzo nie­
szczęśliwy...

On wzruszył ramionami z niedowierza­
niem :

— Będzie szozęśliwy, mówię oi, bo go już 
nie opuśoisz... A  jak sam będę oierpiał... ja  
niewinny, który oałe życie we wszystkiem 
-byłem oszukiwany... Idź, zostawiam oi swo­
bodę... Jutrtj- lapomnisz o mnie.

Pocałuwał ją  lekko w ozoło, wyszedł i 
zamknął się w swoim pokoju.

-Siedziała długo z załamanemi rękoma 
nie mogła się zd^oydowaó opuśoić Blano- 
Chemin.

— A  jednak trzeba — mówiła sama do
siebie.

Choiałahy była raz jeszoze uściskać Mi- 
bhala, zdawało jej się bowiem, że wychodząo 
z salonu, miał łzy w oozaoh.

Poszła do drzwi jego pokoju i zapukała, 
leoz nikt nie odpowiedział. Opuściła Blanc- 
Chemio smutna, oglądając się oiągle na okna 
pokoju Miohała.

Nazajutrz rano przyniesiono list do pa- 
łaoykn.

Miohał poznał pismo Maryi-Róży, otwo­
rzył kopertę drżącą ręką.

„Czy chcesz, ozy nie chcesz, ojoze, oo 
dzień do ciebie będę pisała."

To wszystko! Leoz tak mało trzeba było 
dla pocieszenia serca zbolałego, że ten list 
był jasnym promieniem słońca w jego źycm. 
Marya-Róża wyjechała zapewne

Naza|utrz me było listu, aż dopiero na 
trzeoi dzień Przysłała swój adres. Odpowie­
dział zaraz i pisał także co dzień.

Na zimę powrócił nad jezioro Bourget, 
lecz tam czuł się jeszcze samotniejszym niż 
w Blanc Chemin.

Tak upłynął miesiąo, nastał listopad.
Listy Maryi-Róży przychodz ły regular­

nie, Michał tak samo odpowiadał.
Leez niebawem zaczęło mu to me wy­

starczać.
, Nie namyślał się długo i wyjeohał do 

Paryża.
Napisał do Maryi-Róży, wiedząo, że Fry­

deryk nigdy je j listów nie czyta :
„Jestem w Paryżu, mieszkam w Grand- 

Hotelu Chciałem być bliżej oiebie, żeby cię 
widzieć czasem. Napisz do mnie kiedy jesteś 
wolna."

Fryderyk dostał miejsce w towarzy­
stwie kolei Orleańskiej. Najął małe mieszka­
nie przy bulwarze Yoltaire i zamieszkał tam 
z Maryą-Różą, która większą ozęść dnia by­
ła sama.

Fryderyk powracał około godziny szó­
stej wieczorem, jedli obiad, potem wyohodzili 
razem.

Odpisała Miohałowi:
„Jutro o trzeoiej godzinie po południu 

będę u oiebie, ojoze."
Nazajutrz po śniadaniu wyszła, wsiadła 

do fiakra i kazała się zawieść do Grand- 
Hótelu.

Miohał ozekał na nią, ohodząo po po­
koju... A o h ! jak prędko minęły dwie go­
dziny !

— Tylko ooś przyszła! — zawołał Mi­
ohał, kiedy Marya-Róża zabierała się do odej- 
śoia. — Kiedy cię znów zobaozę?

— Kiedy tylko zapragniesz.
— Więc jutro, jutro koniecznie
— Dobrze, jutro...
— Jutro i co dzień ?
— Jutro i co dzień, jeżeli będę mogła.
— Więo koobasz mnie jeszcze?
— Tak, ojcze, zawsze...
I tak widywali się oodzień prawie. Cza­

sem znów naznaczali sobie schadzki w jakim 
ogrodzie, a potem wyjeżdżali za miasto.

Pewnego dn a Fryderyk jeohał przez 
pola Elizejskie i naraz ujrzał Sylwetki Mi­
chała i Maryi Róży.

Słońce jasno świeciło tego popołudnia. 
Dziewczę wsparte na ramieniu Michała, szło 
wolno aleją. Nie widzieli Fryderyka, który 
wracał do domu smutny i zamyślony.

Od miesiąca Marya Róża wydawała się 
weselsza. Po wyjeidzie z Albertvillu, znacho- 
dził ją  często zapłakaną. Milczał, domy­
ślaj ąo się tego powodu. Potem naraz łzy 
oschły.

Przypomniał sibie teraz, że Marya-lló- 
ża przestała pisywać do Michała i od m egi 
nie odbierała też listów od jakiegoś czasu. 
Wszystko mu się teraz wyjaśniło. Miohał me 
mógł wytrzymać zdała od Maryi-Róży i za­
mieszkał w Paryżu.

— Chce mi ją  odebraó! — myślał.
U drzwi swego mieszkania stał długo z 

kluczem w ręce, nie mogąc zdecydować się 
do wejśoia.-

Otworzył wreszoie i pierwszą osobę u j­
rzał Maryę Różę.

Nie pytał o nio, przy obiedzie dopiero 
odezwał się obojętnie:

— W ychodziłaś?
— Tak jak zawsze, ojoze.
— Sama? — rzekł.
— Tak, sama.
Zamilkł, nie ohciał nalegać, leoz posta­

nowił mieć się na baoznośoi i dojść prawdy.
Nazajutrz około drugiej godziny, kiedy 

wyszła, Fryderyk czekał ukryty na rogu u- 
lioy. Marya-Róża nie widziała go, wzięła fia­
kra na staoyi i kazała się wieźć do Grand- 
Hotelu.

W ohwili, kiedy zamykała drzwiozki, 
Fryderyk wskoozył także do fiakra i kazał j e ­
chać za tym, który uwoził Maryę-Różę. W 
kilkanaśoie minut powóz młodej dzie wozy ny 
stanął przed Grand-Hotelem.

Fryderyk kazał zatrzymać swój z dru­
giej strony ulioy. Niedługo ozekał.

W  kwadrans niespełna, Miohał ukazał 
się z młodą dziewozyną i tak jak w przed­
dzień poszli razem, przytuleni do siebie. Mi­
ohał wyglądał bardzo szczęśliwy. A Marya- 
Róża z twarzyozką ożywioną, z błyszoząoe- 
mi oczyma, patrzyła na niego, śmiała się i 
mówiła...

Fryderyk odprawił fiakra, leoz zamiast 
iść za tą parą, napawać się radością, jakiej 
używali bez jego wiedzy, oddalił się w prze- 
oiwną stronę.

— Umrzeć, tak umrzeć, to jedyne mo­
żliwe rozwią anie..

Błądził długo po wielkim Paryżu, jak 
samotnik, wrócił dopiero w godzinę obiadową 
taki zmęczony, przybity, że Maryę-Różę nie­
pokój ogarnął.

— Ojcze, co oi się stało?
— Słaby jestem...
— Zaziębiłeś się?
— Moze...
Nie jadł obiadu, położył się do łóżka 

już w gorączce. W głębi duszy, był zadowo­
lony :

— Ach! gdyby śmierć przyszła sama .
Nie pozwolił oórop siedzieć przy sobie,

powiedział, że zdrowszy, i rzeozywiśoie tak 
było. Nazajutrz u dal się jak zwykle do zaję­
cia, nie próbował nawet śledzić Miohała i 
córki. Na oo się to zdało? Znużony był ży- 
oiem, a wracając wieozorem wstępował do 
kilku aptek, aby kupió w każdej niewielką 
dozę laudanum. Tego samego wieozora był 
prawdziwie chory i położył się woześnie.

(Dok. nast.)
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Nur acht-, wenn direkt von mir bezogenl
C . Seiden-Fabrikant, Z t i r i c h

K im igl. uud K aiserl. H ofllefrrant.
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po 1 c . od wyrazu.

K iO Z E T Y  P O K O .M W K  po złr '•50
1 "- , 2 8 —  i 30-— . Wanny długie po 

złr. 15’—  i 16 —, nasialowe po złr. 6 75 
do 8 ’— fole. a Piotr ■ hr/.ą-towski, bandę 
żelazny we Lwowie, i ac Kmuiulriy 1 (na- 

a przeciw katedry) F ilia  T arnopol, plac 
■ ŚwbiH t-kirgn.

j - K a p r a t i k
z y cm e  i sam ogra jące  Cenniki bezpłatn ie.

'P o m im o , że wełna i rosha. po 
drożały, o 30u/ , , sprzedaje k o łd r y  1 m a- 
te r a ć  e po drwnych niskich cenach t\Łk 
specjalna pr cownia i m-gazyn pościei 
J ózef Schuster, Lwów, Kopernika 5. (Jon 
nikł arati j. *64

i i e r t j a  t a
ehińeko-rosyjsśa, zbiór majowy . swie/, 
Souchcng 1. złr. 3-75, II. złr. Ś- — . Oliru 
ohy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobu 

v złr. 1-aO za funt. Dwór Lapazyn Brzeźany

Ẑnakomity koniak
francuski, hnraeyjny, odznaczony na wy­
stawia .lwowskiej, cała ' flaszka złr. 3 50 
pół flaszki złr. 1 80, ówierć flaszki 1 złr. 
I)o nabycia tylko w handlu L e o n a r o a  
S o le c k i e g o  we Lwowie ul. Batorego z.

Uw^ftgi g\>dne.
francc

*%>

I
franc-o
1 kg. herbaty fam lijnej 1. . . . kor. . — 
4 8/u  k g . kaw\ Santos 1. 14 kor 11. 12?

„  dit bncziarn I. kor. 13- i 
„  Kafakas . « . . . „  16 5*
„ Kuba 1 -sza . . . „  19 5
„  pt-rłow. lub M ooca „  19-8

sliw  bośm aekich  I. . . „ 4 41
powid.ł 1  „ 4 —

uraz polecam

tBłoninę, sm aleu , sa d ło  itp. 
I t a ń ć  w i » ą g r e n o » ą

na wszelkiego rodzaju iai y od 40 h. do 2 k 
Cenniki fin  co wysyłam.

Tomasz Gur wicz
IV., Budapeszt.
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F A B R Y K A  F A R B

FRIEDR. BAYER &  Co.
w, EUberfeldzie.

SOMATOZA
r o z p u s z o z a ln e  b ia łk o  m ię s n e

zaw iera p ożyw n e ezężci ^białko i sole) proszek  praw ie bez smaku , a należy
do na jznakom itszych

środków odżyncitych 1 waEm»«*niHjarych
d la  d z ie c i o s ła b io n y ch , c-borych na k rzyw icę , oraz d la  osób  cierp ią cy - h nu 
n erw y , piergi , żołądek  , dla p o ło żn ic  i  rekunw alesocnt w it . pod postacią

Somatozy żelazistej
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Som atora żelazista z a w ie ja  2 %  żelaza w organiczn ym  zw ią /k u .
S o m a to z a  p o b u d z a  n a d z w y c z a jn y  a p a ty t . 4405

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

N ii len to śilfiK wiiimp i

anie
i • ze Zuanej t ■ k> ■ • V l U 
1 H l s e r  «  • w  l  , e < > b < * i \ s -  
4 »  l A ł  d o r f i e .  N a j z d r o w s z y  i n s j

______  tańszy środea zywuośei. Z».
wartość ż  w u a  w e d łu g  urzędowej nualizy 8 6 1/»°/o - —  C e ln ją o e  
smahiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki n a  ż ą d a  

nie gratis.- Zamówienia przyjmuje: 381
B i u r o  S c h a p i r y ,  L v < ó a ,  u  .  S “ k s t u w k r n  8 7 .

N ajplerw sze w  św ieclc kąpiele błotn e

V  *  m m  w z m *  m m
posiada ą najsilniejsze ź r ó d l t  żelazne , czyste alkaliczne źródła Glau- 
berskle i l i to w e , kąpiele żelazne obfitujące w kw asoród, m ineralne, 
gazowe z w ęglokwasorudem .

Oitery nuże e legancko i z kom fortem  urządzone z a k ła d y  kąpielow e, 
odpow iadające wszelkim  njodnvm wym aganiom .

Leczy :  N iedo^rewni ść i blednm ę. ogólne zaburzenie organów  odżyw ian ia, 
szkrofu ły , chroniczne, żołądkow e i ki zkowe katary, bat ry pęcherzow e, prze ­
dawnioną obstrukcyę, zabu izeuie organów  p o d b rz u s z a c h  etc C hroni-zna cho­
roby nei wowe. osłab ien ie nerw ów , bypochondryę , hyste yę, reum atyzm  , ooda- 
urę. w szeK ie kobiece choroby. Bezpłodność i ogoluy stan os abienia. K ą p ie le  
żelazne z kwaśni odem, nowo w ypróbow ane przy cierpieniach sercow ych.

S e z o n  o d  i .  m a ja  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  - 4389'
prospekty bezpłatnie.

W szelkich  inform aeyj Udziela urzą i gm in n y jako zarząd zakładu.

W ielki krach!
Nowy York i L o n ly u  nie oszezędz ły  i stałego lądu i wi-dki 

fabryka, w n o b ó w  sre b rn y ch , widzi <ła się żiuus-o <ą w i sprzed »e ca ły  
■i»ó zapas za m ałem  tylko w ynagrodzeniem  za uaeę Jeste u u p e f i<>- 
mocni< ny to uskutecznię. w y -y ł .m  z t etn a . ż l m i  ■■a lU n lu n  6 z.łr. 
tj c i. następujące p z dm uty :

fi sztuk no łów  , i . ł « v c h  z ,.r* v d z i« ą  >ug e k i k lingą,
6 v idi !«ów z jed  e am -fyK . p,i. i -lira
fi łyżek  / m  rykansSiego^ o »tcnt .-reo 

12 ły ż -c -e k  z am erytaush eyo oatent. srebra,
1 cin c! la z. am erykańskiego srebra,
1 chochelka z am er/kańsk iego patent srebra.
2 kubki do j  j z um eryk. patent, srebra.
6 angielskich spo ików V ictoria ,
. v spuuiale św ieczniki, 
i i-itko,
i ro 'sv p y w o  z cukru.

1 4 4  przedm iotów  tylko za złr. 0 0 0 .
Te 44 p .zed in ioty  kosztow ały dawniej 40 zł. a obeauie m óżna je  

n .iie  za tę n iską cenę z łr ' 6 .6 0 .
A ineiykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym  me alem , 

któiy barwę siebra  ż5 lat pod gw araneyą zachow uje. N ajlepszym  d o w o ­
dem że to ig ło s z .n ie  nie jest żadne n oszukaństwem , zobow iązu je  
się m niejszem  p u b d ezn ie  zw rócic każdemu pieniądze bez trudności, k o ­
mu towar się niepodoba. N iechaj więc nikt n ie opuści sp osobn ości n a  
bycia 'ego  w sp an ia łego  garnituru, który szczegolu iej nadaje się na

w span ia ły  podarunek weselny i okolicznościowy

Handel założony w roku 1789. 4440

Ł .  w  6  w ,  R y n e k
poleca najtaniej

H E R B A T Y
1. 4 B ,

Ceylon Nr. 1 . . . .
„ Nr. 2 . . .  .
n Nr. 3 ,
» Nr. 4 .....................

P e r ło w a ............................
Złota J a w a........................
Moeea A r a b -k a ........................” 1-08

Th Najlepsze okruchy herbaciane p ó ł k lg . 1 5 0 , 1 80 i 2-30.

czarne a r o m a t y o z n s  siln ie n a- 
eiagi.jaee  

Congo Nr. I ,  z łr . 1-90
Soochcug Nr. 2 ............................ „ 2-30
S ou ch cn g  zbioru m aiow tgo, po-

ws/.eehn e lubl ina  . . . złr . 3*—

1 7  A  znakomite
A i M .  WW  X  w  sm ak u .

1-08

I r w o /iw y  t y ł a  o  w t e d y ,  jeś i trojkąina butelka jest zam knięta kartka za 
órukow aną jan piiaize, w koioracb  czerwonym  i czarnym , na żółtym  papierze.

I»k niem niej dla każdego dom ostwa.
I ®  iłostać można t y l k o  pod adresem : 4080

Jk. H l i i S t T f i B E l I G M
Dom eksportow y am erykańskich patentu tan/cU  to * u -ó v  s iu bruyjT  .

W en II., Rembrandstrasse 19/8. — Telafon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiczką.

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Tylko m arka ochronna obok sto ją ca , zapew nia pradziw ow ość.

W yciąg  z p 'sin uznania: 
b r a k ó w ,  21 m aja 1899.

Posyłkę Pańską otrzym ałam  i jestem  z niej tak zadow olona, że posyłam  dal-
SZJ zam ów ienie. Księżna Amalia C zetw ertyńska

Z nadesłanego towaru bardzo jestem  za<1<»woloaa 
K rystynopol, G alicya. S iostra  Joanna, przełok . Tuw. N. P. M aryi.

Z przysłanej zastawy jeBtein bardzo zadow olony i proszą o nową posyłkę. 
Lubaczów , Galicy a. Bab:0> kapitan.

D o ią ii  n l e p r z e w y ż s z o n y .

W .  M A A G E R A
p raw dziw y, oezyszezony 4097

TBAH Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowania)

Wilhel.na Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakom itości m edyczne zbadany 

i z i owodu w ielkiej straw nośel przedewsz stkiem 
dz:eciom  za eeany we w szystkich tych wypudk ich , 
w których wakazanem jest Ogólne wzmocnienie 
enłego organ izm u , a zw łasn era  w chorobaeh  
piersi 1 płne, dla popraw ienia soków, oezyszoze- 
nia krw i itp. —  Flaazka 1 i t r . w moim składzie 
fabrycznym  : W le ń , 1 II ./3 , H eum arkt N r  3 , tn- 
dsież  do nabycia  we w szystkich aptekach i han­
dlach korzennych m onarchii austro-węgierskiej.

W e L w ow ie : u pp. P . MikolnBza, Z. łiuckera J 
Beisera, Szym ona H aya aptekarzy ; St. M arkiewiMa', 
A l. H ubnera, kupców . —  G łów ny Bkład dla A u stry i 

W . M a a g e r , I I I . /3 ,  H e u m a rk t  3 . 
N aślaH ownie wn będzie sadow n j H śejKłt)e •

., o e u a p e s z t .  Babio, kapitan. i Ń M l M H M H M M M i t t d

Restauracia Piizneńska w Hotelu Francuskim n t s ;li II' 'O l  U l  u  I H U  \ I VV I I i u  I I a i  I U U O I M I I  I z 7 dań po 2łr. 1 10. Covert według karty. Po teatrze Cov rt z 3 dań po 70 ct. W piątek
ryba po żydowsku. W.no doborowe. z powaźan em Jan Franciszek Nowakowski.w e  L w o w i e

mmmm

]Nowości na sOzo" wiosennyr itrmai Magazyn Schayerów we Lwowie.
Na sezon!

otrzyiu.TJisi y właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkością !i. Chodniki kokosower Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółk z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach brozaiiarach. iMaty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na Stoły i meble

wszystko bardzo^gustowne I w wielkim wyborze polecają

FR IED R IC H  & B EA C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa.

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


